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Tajemnica luksusowych gmachów
O g l ą d a j c i e  „ n o w ą  W a r s z a w ę "

,^ fow a W arszawa rośn ie" —  
budują się reprezentacyjne ulice 
jak  po deszczu w  okresie ulg po­
datkowych w yrastały ostatnio no­
w e domy, ba —  jakie dom y! Luk­
sus! K oam fort! E legan cja ! Po- 
wod do dumy i raaośc i sto­
lica  pięicnieje w oczach. Dobrze 
jednak czasem taką pow ierzchow  
uą radość obejrzeć n ieco z innej 
strony.

Dawniej żydki mało budowały. 
W olały za bezcen kupić gotowe. 
Teraz zaś inaczej Psoszę pó jść 
na spacer w przyszłą reprezen­
tacyjną dzielnicę od alei N iepo­
dległości poczynając. Przyjemna, 
szeroka ulica, a ubok... pow ciska- 
ły się „N alew ki". Po prostu gnia­
zdo w zbogaconych  chałaciarzy i 
cyw ilizow anych  potentatów- zwar 
tym murem, niemal ściana w 
ścianę, jeden z drugim  —  dom ży 
dowski. I co charakterystyczne: 
domy polskie praw ie wszystkie 
noszą jjabliczki z nazwiskami wła 
ścicleli, u żydów  odwrotnie.

D Y R E K T O R
M A R G U L I E S

Ma rogu pięknej reprezentacyj­
nej al, N iepodległości i Rako­
w ieckiej rozsiadł się  reprezenta­
cy jn ie  na dwa fron ty  sam  dyr. 
M arrulies z  Pocisku. T om  z 
„piaskow e, i gran itu ", jasny, o- 
cw iecony, św ieci na parterze o l­
brzym im i szybami wystaw skle­
powych. lśn iących  miedzianymi 
r *manii.

Za M argali esem poa nr. 165 
A lei N iepodległości stoi dom 
Kojzm ana K aflow e ściany w 
klatce schodow ej, m ozaikowa po­
sadzka lustra i w  głębi zielony 
ogródek, patrzący na drzwi żół­
tymi oczam i nasturcji. W szędzie 
nęcące pozory- Ile tandety —  na

pierw szy rzut oka nikt nie poz­
na.

Po drugiej stronie alei nr. 142
—  dom Ginsburga i w budow ie o l­
brzym 5-cio lub 6-cio  piętrowy. 
Nazwiska w łaściciela  nie ma, a- 
le kierow nik budow y —  żyd.

W róćm y na Rakowiecką. Dom 
Blanszyda (nr. 47 j.  Dum dwu- 
frontow y. W spaniały hall Stuiki 
„m arm urow e", boazerie, wielkie 
lustra, rzędy m iedzianych kieli­
chów pod sufitem  dyskretnie o- 
słania św iatło lamp. Balkony ca­
łe z grubego szkła. A  ceny mie­
szkań? Nie, dia w is , Czytelnicy, 
zapewne w w iększości nieprzy­
stępne.
- Dom M ajzla i Krokm ana (R a ­
kowiecka 43-a) rów nie ozdobny.

P E R G O Ł E  Z  R ó ż
„C hciałabym  m ieć dom ople- 

ciony-różam i, z oknami, kradną- 
cvm i słoń ce".

K tóż z nas nie chcia łby tego. 
Jeśli m ożecie patrzyć spokojnie 
na coś, co nęci, a je s t  n ieosiągal­
ne, to idźcie na Kielecką. Domy 

'z  bajid, domy - marzenia.
Zaraz za „skrom ną posiadło­

ścią " mistrza Kiepury żydowska 
repiozeutaeja. K ielecka 3 l-a  dom 
Ejsenberga z Łodzi. W ielkie ok­
na, balkony, w ybiega jące w  po­
wietrze, jak  dzioby okrętu, o- 
krągłe dające widok dookoła. A  
ze w szystkich oknach 3 p iętrow e­
go domu zieleń krzewów, bogac­
two kwiecia, pergole  z róz.

D alej, K ielecka 29-a, 29 i 19 
znowu żydzi: Stein, inż. A ber i 
W eism an Garaże z forn irow any­
mi bramam i, olbrzym ie okna. 
W chodzę obe jrzeć  „3 pokoje do 
w yn a jącia ". Rozsuwane ściany, 
okna z jedn ej lustrzane i ta fli, o- 
szklone wykusze. Cóż za piękne

m ieszkanie! Cena 350 zł. p łaco­
no poprzednio. „A le  gospodarz 
chcia łby  w ięce j"  in form uje u- 
przejm ie dozorca.

W ięce j?  Proszę baruzo. Kto 
może i ma ochotę do żydowskiej 
kieszeni.

Podobnie jest na Opoczyńskiej 
i A sfa ltow ej. A ż  trzy domy m ają 
tu panow ie Suchow olscy (A sfa lto ­
wa 11, O poczjńska  6 i sąsiedni w 
bu dow ie). Czteropiętrow y dom 
(A sfa ltow a  6 ) —  Siem iatyccy.
Opoczyńska 9 —  trzypiętiow y
dom w budow ie D. i H. Elson, 0 -  
poczyńska 12 —  trzypiętrow y
dom B irencw ajga, Technerow ej i 
innych.

S Z P I I F O G I E
U lica  N arbufta i je j bocznice 

do R akow ieckiej — znowu całe 
gn ;azdo luksusow ycn aomow ży­
dowskich. Znajdujem y w ięc pod 
nr. 20 dom kilku w łaścicie li Szpil- 
fog lów . Sieroty i Kisamana (Szpil 
fo lgów  na M okotowie spotyica się 
kilka razy, są to potentaci o ro­
zległych  w pływ ach. F iguru ją  w 
zarządach fabryk cementu Szcza­
kowa, cuKrowni Babino Tom asz- 
kowskiej, cukrowni Lubna i Szre­
niaw y i goleszow skiej fabryki 
cem entu).

Na\ Narbutta 9-A, jeat dom 
Grajntana, Narbuta 15-A  w łaści­
cielka Zofia  ( ? )  W iener, dom  
czteropiętrow y, Narbutta 26 w iel­
ki luksusowy dom Karola Zaksa, 
Narbutta 23 nieoczekiwana spół­
ka kilku Polaków z żydem dokto­
rem Nusbaumem, Narbutta 40 
w łaściciel G incburg, w ielki trzy- 
fron tow y dom.

B oczn ice : Na Kazimierzowskiej 
nr. 63 N. J. i F. Szlajn, Kazim ie­
rzowska 38 dwupiętrowy dom 
Stoka, Kazimierzowska 69 wła­

ścicie l adw. W eim an (tablica  z 
nazwiskami dawnych w łaścicieli 
P olaków ), Kazim ierzowska 77 
Lewinson, Kazim ierzowska 75 —  
K. i S. W agner.

W iśniow a 57 — dom Szpilio- 
gla, Sandom ierska 16 —  dom
małż Rozenw einów  i B. W eim a- 
na, w spółw łaściciela  fabryki me­
bli.

v / i u  :d o
N A  i r 1 T T R A

Al. Szustra żydzi obsiedli swy­
mi domami ski upulatnie aż do 
je j odcinka z małymi w illam i. 
P ierw szy w ystępuje „znakom ity" 
J. W olanow , w łaściciel kolektury 
ma dwa domy na tej u licy pod 
nr. 3 i 19. Szustra 16 —  Rappel, 
G lajzer i Kon. Szustia  1 5 - A  —  
Bernsteinowie, Szustra 20 —  Jad­
w iga Goldman, Np Bałuckiego 18 
w łaścicielam i są P. i G. Grinwa- 
sserowie, C. i A . G otlibow ie, Cu- 
kierman —  Linaenstadt, Szustra 
36 —  Guttowie

Odolańska 9-A  —  Kirszenberg, 
Odolańska 20 —  Oestner, Odo­
lańska 30 duży blok —  Siem iatyc­
cy.

R A C H E I
P R Z E P I Ó R K A

Puławska 27 —  dom małżon­
ków Fajansów  (z  Pow szechnego 
Banku Zw iązkow ego), czteropię­
trowy narożny, dobrze opłacalny. 
Puławska 36 w  budowie —  dom 
B. F ilara w spółw łaściciela  fabry 
ki w yrobów  bakilitow ych, Puław ­
ska 51 dom małż. Flatau, (z  Pow. 
Banku Zw iązk). Puławska 108 —  
dom „znakom itości" Zygmunta 
( ? )  B ibersztajna dyrektora Tow. 
Reklamy m iędzynarodow ej, dyk­
tatora b iu r ogłoszeń. Puławska 
114 róg  M alczew skiego —  znowu 
w dużym domu bracia Szpiilogel 
w towarzystwie J. Rozenowej.

! D alej na M alczew skiej dom 
! sukcesorów stadlana W iślickiego. 

Puławska 120 —  aom dra Man- 
dla i małż. S zw arcszta jnów ,'M a- 
dalińskiego 7 —  dom małż. Held, 
M ada. nskiego 71 —  dom Braa- 
ma nowej, M adalińskiego 69 —  
N eufelda, M adalińskiego 69 -A  
—  dom Cwajbauma. Naw et na 
pięknej uliczce Odyńca przy no­
wym parku usiadła sobie rentier- 
ka o wdzięcznym  nazwisku —  
Rachel Przepiórka.

Tak oto „różane kw iaty" z Na­
lewek okraszają nowy M okotó*’. 
Za tą okrasę kazą sobie dobrze 
p łacić.

* 1 **
Zm ierzch zapada nad „nuwym 

wspaniały m ‘ M okotow em  kiedy, 
wracam  z w ielogodzinnej w ędró­
wki. Z przed kom fortow ego „re ­
prezentacyjnego" domu rusza 
właśnie Buick. W głębi, rozparci

na poduszkach siedzą dwaj b- 
śm iechnięci żydzi.

Z bocznych  uliczek s ta re g o "  
Mokotowa, gdzie tkw ią jeszcze 
nędzne Drudne aomki, w ychodzą 
na w ieczorny spacer dam n  mie­
szkańcy tej dzieinicy —  robotn i­
cze rodziny. N iedługo pójdą  stąa 
na dobre. Zabraknie dis. nich 
m iejsca. Dol.ąd p ó jd ą ? Będą się 
gnieździć nadal po suterynuch, 
po drewniakach przedm ieść. A  
w mrocznych o ficynacn  śródm iej­
skich kam ienic nadal tęsknic bę­
dą napróżno za słońcem  rodziny, 
„p racu jące j in teligencji".

T rochę lew laiańskiej ,i innej 
plutoLracjf, trochę „trzym ającej 
s ię " arystokracji i ż /dzi... żydzi 
ciągnąć będą zyski z „now ej W ar­
szaw y". Takie oto ow oce w ydaje 
mądra polityka podatkowo - bu­
dowlana.

M. Rut.

K r ó l  a n g i e l s k i
w p ro w a d z ił  ła zie n k i hutefow e

ła i o l  C. Rit*, syn Cezara Ritza, 
założyciela szetegu najwspanialszych 
hoteli przypom inał w  jednym  e 
sw ych  przem ówień, że tym k.>mu za 

| w dzięczają hotele n ow oczesn y  kom ­
fort jest król angielski Edward VII.

Kró) F.dward, jako książę Walii 
często  byw ał w Paryżu, gdzie stawał 
w  aaw nym  notelu Bristol Chcąc się 
w ykąpać zawiadamia! o tym dyrekto­
ra hotelu, który pożycza! w  jednym

ze sklepów  wannę, którą ustaw ,an« 
w  poKo.ju ob ok  apartamentu później­
szego <roia, aby nie musiał chodzie 
do łazienki. Edward VII zw rócił się 
kiedyś do Cezara Ritza z uwagą, że 
w  n ow oczesnym  hotelu każdy pokój 
winien mieć własną łazienkę. Ten 
ostatni podchw yci! m yśl i założył 
szpreg u spam ałych hoteli znanych 
dzisiaj ja k o  hotele. Ritza.

W  o c z a c h  ż o n y
gin ie  p o rw a n y  prze z fale
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•B urza m o r sk a , p o w t a r z a ją c a  
s ię  o s ta t n io  u b r z e g ó w  z a c h o d n ic h  
F r a n c j i ,  p o c ią g n ę ła  ju ż  za so b ą  
k ilk a  o f ia r .

Przed dwoma dniami wydarzył 
j się znowu tragiczny wypadek, 

m rożący krew w żyłach.
Z Paryża przybył nad morze 

młody buchalter, M arcel AgLedu 
Tr żoną. T rzy dni zaledwie spedzi- 
J f ną plaży Belle-IIe, kiedy rozpę­
tała się burza. Widok rozszalałe­
go oceanu zachw ycił tak młode 
małżeństwo, że obserw ow ali go 
przez długi czas z brzegu. W resz­
cie M arcel Aghedu, zamiłowany 
fotogarf-am ator, zaczął robić 
zd jęcia .

S p e c ja ln ie  u w a g ę  je g o  z w r ó c i ła  
o m ia ta n a  co  c h w ila  p r z e z  p ie n ią c e  
s ię  b a łw a n y  g r o t a  A p o t h ic a ir e r ie .

Młoda para zeszła w ięc po skal­

nym brzegu w stronę groty. W 
pewnej chw ili Aghedu wysunął 
się na ostry występ tuz przy wej,- 
ściu do groty, aby m óc ją  lepiej 
ob jąć aparatem. Była to wielka 
nieostrożność. Nie zdążył nawet 
ustawić sw ego i aparatu, gdy  o l­
brzym i bałwan chlusnął zwałem 
wody na skalny występ, zmiatając 
zeń stojącego tam człowieka. W 
oczach przerażonej aony/fa le  cis­
nęły Aghedu w  czeluść groiy .

'O sz a la ła 'z  rozpaczy ] eszczęśli- 
wa kobieta wróciła, biegnąc, na 
brzeg po ratunek.

A ż do w ieczora marynarze, ry­
bacy i wielu spośród przebyw ają­
cych nad morzem dobrych pływ a­
ków mimo nieoezpieczeństw a, 
prowadziło poszukiwania ciała 
Morze jednak pochłonęło je  bezn 
powrotnie.

Dzień „wypożyczonej Książki”
w  A n g l i i

Świadom e czy  nieśw iadom e p rzy ­
właszczanie sobie książek v yp oży- 
( zonych  u znajom ych czy  z oitliotek  
pryw atnych  lub publicznych, jest 
ruestety rozpow szechnione na caiym 
św iecie. P oczta  angielska —  Jak d o ­
nosi czasopism o ^ O św ia ta  1 W y ch o ­
w an ie" —  w padła na oryginalny po­
m ysł przypom inania raz do roku nie­

sum iennym kolekcjonerom , ii  książ­
kę należy oddać praw ow item u w ła­
ścicielow i. W  dniu tym  każdy zob o - 
w .ązany jest zw rócić  w yp ożyczon ą  
książkę, przy czym  jpinca połow ę 
taryfy pocztow e j. Dzień „w y p oży ­
czon ej książki" w prow adzono po raz 
pierw szy w ub. roku, i  rezultat by ł 
tak dodatni, iż postano w io ao oatąd 
co  roku go  pow tarzać.
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ludzie 1  i m m
P o w ie ś ć  w s p ó łc z e s n a  z  D z ik ie g o  Z a ch o d u

Dr. Czingw ha i "Van j  L ee przygotow ują  zam ach na lem ę, bu­
dow aną przez inż. Kościeszę. W czasie parogodzinneg 1 oobyu  w 
Prince Rnpert nż. K ościesza natrafia  na ślady spisku i je s t  śs s.d • 
kiem  od ja -d u  bandy napastników m otorów ką w kierunku u jścia

Nass R iver.

J eg o  w s p ó łto w a r z y s z e  m o g li u c h o d z ić  z w y g lą d u  za  p o ­
sz u k iw a c z y  z ło ta . W s z y s c y  b y li u b ra n i je d n a k o w o  w  w e łn ia ­
ne k o sz u le , w  b ry cz e s y  o c h r o n n e g o  k o lo r u  i w  w y s o k ie  buty . 
C zęść  d ź w ig a ła  w a liz k i i p o d łu ż n e  sk rzy n ie , u ż y w a n e  z a z w y ­
cz a j d o  p r z e c h o w a n ia  d e lik a tn y ch  in s tru m e n tó w  w  r o d z a ju  
p r z y r z ą d ó w  p o m ia r o w y c h .

K o śc ie sza  n ie  z w r ó c i łb y  u w a g i na tę g ru p k ę , g d y b y  n ie 
w id z ia ł  d z :ś r a n o  je g o m o śc ia  w  m e lo n ik u , w y c h o d z ą c e g o  
z p o k o ju  d o k to ra  C z in g w h a  i W a n g a  Lee

P o p a t r z j ł  za  b a n d ą , o d p ły w a ją c ą  s z y b k o  o d  w y b rzeża , 
p o tp m  w s z e d ł d o  s w o je j ło d z i . Z a sta ł S m a rt A le ck a  : m ie ­
sza ń ca  p rzy  tym  sa m y m  z a ję c iu , p rzy  k tó ry m  ich  p ozosta w a ł, 
u d a ją c  się  d o  m ia sta  — g ra li w  karty .

—  C o  n o w e g o ?  —  z a p y ta ł s w o ich  lu d z i. —  B y ły  ja k ie  w ia ­
d o m o ś c i z N ass K iv e r?

—  W s z y s tk o  w ja k  n a jle p szy m  p o r z ą d k u ! —  o d p a r ł  
S m a rl A le ck

S z cz e rz ą c  zęb\ w u śm iech u , d o d a ł n astęp  iie , o g ra ł 
s w o je g o  to w a rzy sza  na p ok a źn ą  k w o tę  i z a b a w iłb y  się  c h ę t ­
n ie  w  P r in c e  P uipcrt, je ś l i  „ c h i e f " 'g o  z w o ln i na ca łą  d o b ę , 
z a lic z a ją c  ją  n a  p o c z e t  d w u d n io w e g o  urio<pn, k tó r y  m u  p r z y ­
s łu g u je  p o  d w ó c h  t e g o d n ia ch  p r a c y

K o ś c ie sz a  o d m ó w ił .
S m art A le ck  n a ch m u rz y ł się, r z u c ił  K a r t y  n a  s tó ł i za szy ł 

s ię  w  k ąt k a ju ty , d a ją c  w y ra ź n ie  d o  z ro z u m ie n ia , że  je s t  b a r ­
d z o  o b r a ż o n y .

D o p ie r o  p o  u ły w ie  d o b r y c h  d w u d z ie s tu  m in u t  o ś w ia d ­
c z y ł, ja k  g d y b y  m im o c h o d e m , ż «  p rz e d  p o łu d n ie m  z r o b i ł  c ie ­
k a w e  o d k r y c ie :  w id z ia ł , ja k  H u w a i p r z e p ły n ą ł w c z ó łn ie  
k o ło  p o r tu , k ie r u ją c  s ię  r a  p ó łn o c , p r a w d o p o d o b n ie  d o  M etla - 
k a tla , d o  o s a d y  in d y js k ie j,  le ż ą ce j w  o d le g ło ś c i  k ilk u  m il o d  
P r in ce  R u p e rt ,

—  D la c z e g o ś  g o  n ie  z a tr z y m a ł?  —  z a w o ła ł  r o z g o r y c z o n y  
K ościesza .

S m a rt A le ck  u ś m ie ch n ą ł s ię  z w y ra z e m  sk ru ch y .
—  G ra łe m  o  d u zą  s ta w k ę , d o k u p i łe m  s ię  w ła ś n ie  d o  d w u ­

d z iestu ... P r z e c ie ż  n ie  m o g łe m  r z u c ić  a o h r y c h  k a rt d la p r z e ­
k lę te g o  K a n a k a  .. —  o d D o w ie d - ia ł  z a ż e n o w a n y .

—  P siak rew '... —  m r u k n ą ł K o ś c ie sz a  p rz e z  zęb y .
Już nie w ą tp ił , że  je g o m o ś ć  w  m e lo n ik u , H u w a i i o b a i 

C h iń cz y cy  d z ia ła li w  ś c is ły m  p o r o z u m ie n iu . B a n d a  p o d e j ­
rz a n y ch  o s o b n ik ó w  z k u fr a m i i ze s k rz y n ia m i o d p ły n ę ła  na 
p e w n o , b y  w y k o n a ć  ja k ie ś  p o le c e n ie  d o k to r a  C zingw  ha, a r o ­
lę p r z e w o d n ik a  m ia ł o d e g r a ć  H u w a i. D la  u n ik n ię c ia  p o d e ; 
rzeń  u m ó w ili  s ię , że  sp o tk a n ie  n a stą p i g d z ie ś  na p ó łn o c  o d  
P r in ce  R u p e rt . W  u ło ż e n iu  p la n u  m o żn a  b y ło  p o z n a ć  z ła ­
tw o śc ią  p rz e L ie g łe g o  d o k to r a  C z in g w h a .

K ośc iesza  p o s ta n o w ił d z ia ła ć  n ie  tra cą c  cza su . N ie d a le k o  
ó d  s w o je j  ło d z i  d o s trz e g ł n a  w y b rz e ż u  h a n g a r  lo tn ic z y  z d u ­
żym  n a p is e m : „C a n a d ia n  A ir w a y s " .

P o b ie g ł  tam , s p o tk a ł ja k ie g o ś  r o b o tn ik a  i z a p y ta ł :
—  G d z ie  m o ż n a  w y n a ją ć  s a m o lo t?
—  M u si p a n  p ó jś ć  d o  b iu ra  —  o d p o w ie d z ia ł  za p y ta n y . —  

A le  n ie  w ie m , c z y  c o  z tego  w y jd z ie , b o  b iu r o  je s t  o tw a rte  d o  
szóste j, a tera z  ju ż  je s t  p ię ć  p o  s zó s te j. N ie ch  p a n  id z ie  na 
I la r b o u r  Street, m o ż e  p a n  je s z cz e  k o g o  zastan ie ... H a rb ou r  
S trce l 285.

K o ś c ie sz a  p o m k n ą ł p o d  w sk a za n y  adres. Jak  n a le ż a ło  s ię

s p o d z ie w a ć , b iu r o  ju ż  b y ło  za m k n ię te . W  o k n ie  w y s ta w o ­
wym w id n ia ł  w ie lk i k o lo r o w y  n a p is : „ P o d r ó ż u jc ie  s a m o lo ­

te m !" .
O d w r ó c i ł  s ię  o d  w\ sta w y  —  w  te j sy tu a c ji za ch ę ta  r e k la ­

m o w a  w y g lą d a ła  n a  k ie p sk i żart.
P o  ra z  p ie r w s z y  p o m y ś la ł  o  p o l i c j i .  M oże  p o s tą p iłb y  r o z -  

s ą d i i e ,  z w r a c a ją c  s ię  d o  n ie j z p ro ś b ą  o  p o m o c . Z a p y ta ł 
p ie r w s z e g o  n a p o tk a n e g o  p iz e c h o d n ia  o  n a jb liż sz y  p o s te r u ­
n e k  p o l i c j i .

T r a f i ł  n a  w y ją tk o w o  u p r z e jm e g o  p a n a , k tó ry  g o  o d p r o ­
w a d z ił  d o  m a łe g o  p ię t r o w e g o  b u d y n k u .

K o ś c ie sz a  w s z e d ł d o  c ie m n e g o  p r z e d s io n k a , z b l iż y ł  s ię  d o  
ś r o d k o w y c h  d rz w i, z za  k tó r y c h  r o z le g a ł się  g w a r  p o d n ie c o ­
n y ch  g ło s ó w  i z a p u k a ł. N ie  o t r z y m u ją c  o d p o w ie d z i , n a c is n ą ł 
k la m k ę  i  w k r o c z y ł  d o  p o k o ju , w  k tó r y m  o d b y w a ło  się  w  tym  
m o m e n c ie  p rz e s łu ch a n ie  p o d c h m ie lo n e g o  In d ia n in a .

—  .K to ei d a ł w h is k y ?  —  k r z y c z a ł u rz ę d n ik  w k o lo i o w e j  
k o szu li o  za k a sa n y c h  p o  ło k c ie  rę k a w a ch . —  G a d a j!  K to  d a ł?

—  J ed en  c z ło w ie k ... —  b e łk o t a ł  In d ia n in .
—  Jaki c z ło w ie k ?  —  w rz e s z c z a ł p o lic ja n t . —  Jak  się n a ­

z y w a ?  J a k  w y g lą d a ł? .. .
—  M ia ł... ta k ą  tro ch ę  o k r ą g łą  tw arz ... i tak i nos... —  tłu ­

m a c z y ł c z e r w o n o s k ó r y  p lą c z ą c y m  się ję z y k ie m .
P r a w d o p o d o b n ie  p rz e s łu ch a n ie  r o z p o c z ę ło  s ię  ju ż  d a w n o . 

P o lic ja n t  m u s ia ł ra z  p o  ra z  z a d a w a ć  te sa m e  p y ta n ia , a g łu  
p ie  oap ow ^ ed z? p i ja n e g o  w y tr ą c iły  g o  w re s z c ie  z r ó w n o w a g i 
i p r z y p r a w iły  tego  z p e w n o ś c ią  d o b r o d u s z n e g o  c z ło w ie k a  
o  w ś c ie k ło ś ć .

W  K a n a d z ie  —  ja k  zresztą  n a  c a ły m  o b s z a rz e  A m e r y k i 
P ó łn o c n e j —  d o s ta rcz a n ie  a lk o h o lu  In d ia n o m  czy ste j k rw i 
je s t  b a r d z o  s u r o w o  k a ra n e , w ię c  g n ie w  p o lic ja n ta  b y ł  z u p e ł­
nie z ro z u m ia ły , p o n ie w a ż  g łu p o ta  lu b  b e z m y ś ln y  u p ó r  p i ja ­
ka u n ie m o ż liw ia ły  o d s z u k a n ie  w in n e g o .

U rz ę d n ik  p o l i c j i  o d w r ó c i ł  g ło w ę , ś c ią g n ą ł b rw i i p a trzą c  
ua K o ś c ie szę , z a w o ła ł  g r o ź n ie :

—  C zeg o  p a n  so b ie  ż y c z y ?  ,
D c . * .


